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Kościół w Trzebnicy.
Trzy mile pod Wrocławiem jest miasteczko 

Trzebnica nazw ane, od klasztoru założonego 
w  wieku X III. przez świętą Jadw igę, żonę 
Henryka brodatego. Takie o nim podanie:

„Św ięta Jadwiga prosiła męża, ażeby wy­
staw ił klasztór; Henryk wymawiał się niedo­
statkiem funduszów, a raczej nie chciał; zeszło 
tak  lat kilka. Henryk polował w  lasach oko­
licznych, gonił jelenia, który zawsze mu się wy­
ślizgał; nadbiegli nad bagno zarośnięte, które 
■wyglądało na łąkę ; jeleń przesadził je , a Hen­
ryk chcąc iść za jego tropem, w padł z koniem. 
Chcąc się wydostać, osłabł na siłach; próżne 
były starania przyjaciela jego Konrada von 
Feichtenstein, Mistrza kawalerów jerozolimskich 
w  Czechach, i jego ludzi; nic nie pomagało. 
Henryk zaczął się modlić, i uczyniwszy ślub 
wystaw ienia klasztoru i kościoła, o który go żo­
na dawniej prosiła, w stał zdrów w zupełnej 
krzepkości; po chwili i koń jego wyskoczył, 
a  w miejscu, w którem uderzył kopytem, try­
snęło źródło istniejące dotąd. Lud przypisuje 
mu leczenie chorób. Nad nie'm wzniesiono ko­
ściółek, a obok klasztór obszerny, w czworobok 
zbudowany. Nazwę Trzebnica, wywodzą od po­
wieści, iż po ukończeniu budowy Jadwiga py­
ta ła  Niemki, Przeorzyszy: czy jeszcze na cze'm 
nie zbywa klasztorowi ? Niemka odpowiedziała: 
trzeba nic, co miało znaczyć, że nic nie bra­
kuje (n ie  trzeba). Na kilkanaście la t przed 
śmiercią, jeszcze za życia męża, zamknęła się 
Jadwiga w murach tego klasztoru, zkąd nie- 
chciała wyjść nawet pożegnać umierającego mę­
ża. Henryk pochowany w kościele żądał przed 
śmiercią, ażeby kiedyś i jego przyjaciel Konrad 
obok niego spoczywał. Na wspólnym grobie 
leżą wyobrażenia spoczywających, wykute z czar­
nego marmuru. Jadwiga nie będąc zakonnica, 
sądziła się niegodną spoczywania w kościele, 
kazała się więc pochować pod jego murami, 
gdzie przez lat 23 leżała. Kiedy Papież uznał 
ją  św iętą, przeniesiono jej kości do kaplicy, 
umyślnie dla niej zbudowanej. Kościółek roz­
szerzono o łokci kilka, dla pomieszczenia w je ­
go obrębie miejsca, gdzie dawniej spoczywała; 
na te'm leży płaskorzeźba z marmuru białego, 
wyobrażająca ją  w płaszczu królewskim i ko­
ronie, trzymającą w ręku wizerunek kościoła. 
Do kaplicy obok zbudowanej przeniesiono ko­
ści. Na wysokim katafalku leży wyciosana fi­
gura w otwartej trumnie, po rogach stoją anieli 
utrzymujący baldachim, dół otaczają patryar- 
chowie. W  głowach trumny przybity orzeł bia­
ły ,  herb Piastów, w  nogach, któremi ku ołta­
rzowi obrócone jest popiersie Księżniczki Ii- 
gnickiej, zamężnej Księżny meklenburskiej, osta­
tniej z domu Piastów, która dla pójścia za mąż 
przyjęła wiarę luterską, będąc Katoliczką; cze­
go później żałując, powróciła na łono dawne­

go kościoła, a nawet resztę życia spędziła na 
dewocyi w trzebnickim klasztorze. Kościółek po­
rządny, nie wielki, chociaż rozszerzony od cza­
su założenia. Mury klasztorne dotąd w całości 

, ale mieszkania zajmowane niegdyś przez 
święte dziewice, obrócono na fabrykę sukna 
Pana Elsner, a w przyległym ogrodzie suszar­
nia wełny. Tą koleją świat postępuje, jedno 
usuwa się drugiemu, świętość zrobiła miejsce 
przemysłowi, lłozum ludzki nie pojmie nigdy 
rozrządzeń boskich.“

Ksiądz Stefan Łuskina.
Dzienniki uczone umieszczają częstokroć bio­

grafie i szczegóły o zmarłych i żywych ludziach 
uczonych. Czemużby nie miało być wolno re­
daktorowi Przyjaciela ludu, wspomnieć choć kil­
ku przynajmniej wyrazami o koledze niegdyś 
swoim, od lat przeszło pięciudziesięciu w Bogu 
spoczywającym Księdzu Stefanie Łuskinie, re­
daktorze G azety warszawskiej, który w swoim 
czasie wiele wrzawy na tym padole płaczu na­
robił, z filozofami i m o c n y m i  duchami zacięte 
staczał boje, nowatorom śmiałe czoło stawiał i 
jak  skrzętna mrówka do pisma swego arcy wa­
żne nowiny z wszystkich zakątków kraju i za­
ułków stolicy znosił. Przed jego bystrem okiem 
i słuchem niesie  ukryć nie zdołało. K o n f e r o -  
w a ł l i  N. Pan kasztelanią, starostwo lub woje­
wództwo jakiemu Jaśnie Wielmożnemu Panu; 
połączyłli hymen święty węzłami dozgonnemi 
JW . Łowczego w. k. z JW . Podkomorzanką; 
przysłałali Stolica święta sakrę któremu z Ja­
śnie Wielmożnych Prałatów; albo też zerwałyli 
okrutne Parki drogą przędzę życia któremu z Ja­
śnie Oświeconych, lub Jaśnie Wielmożnych (świę­
tej pamięci bowiem Ksiądz Łuskina nie rad się 
był zatrudniał Wielmożnymi, Sławetnymi lub 
Pracowitymi), wnet cieka%va publiczność dowie­
działa się od Księdza Łuskiny, o tych szczęśli­
wych lub nieszczęsnych dla kraju zdarzeniach. 
A przecież niewdzięczni współcześni szarpali 
sławę tak sprawiedliwie i z takim potem czoła 
nabytą, a potomni zapomnieli o Księdzu Łuski­
nie wcale, albo też, jak  Ksiądz Gorczyczewski, 
brali z niego wzorki do satyr. Przyjaciel ludu 
odświeżając niejako z obowiązku pamiątkę swe­
go w pewnym względzie Antenata, powie sza­
nownym czytelnikom kilka słów o Księdzu Ste­
fanie Łuskinie:

Urodził się Ksiądz Stefan Łuskina za błogich 
czasów saskich przy schyłku panowania Augu­
sta drugiego, w województwie witebskie'm, z ma- 
jętnych rodziców. Oddany w młodocianym wie­
ku do kollegium witebskiego na nauki, przebył 
szybko wszystkie klassy i wysłanym został na 
akademią wileńską. Tu przykład starszego bra­
ta Ignacego, który był rektorem szkół jezuickich 
w W itebsku, pociągnął naszego Stefana do te-
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go za k o n u , w  k tórym  odebraw szy w yższe św ię- 
eenia k a p ła ń sk ie , przeznaczony od starszych za­
konu  do udzielan ia nauk  w  szkołach  jezu ick ich , 
u d a ł się w łasnym  kosztem  do N iem iec, W ło ­
szech i 'F ra n c y  i, d la  w ydoskonalenia się w  nau­
kach  matem atycznych i p rzy rodzonych , do k tó ­
rych  w ielką skłonność okazyw ał. S traw iw szy  
z a  granicą dziesięć la t ,  pow rócił do k ra ju , ob­
ciążyw szy bardziej b ry k i narzędziam i inatem a- 
tyćznem i, fizycznemi i astronom icznem i, nabyte- 
ani za  k ilk a  tysięcy czerw onych zło tych  w  P a­
r y ż u ,  niż g łow ę rozum em , n au k ą  i  w iadom o­
ściam i. N arzędzia przyw iezione z łozy l w kol- 
legium  jezuickiem  w  W arszaw ie  i  w y k ła d a ł 
w  niem  m atem atykę i  fizykę; z jak im  s u k c e s -  
s e m  m łodzieży , Bogu najlepiej w iadom o. Gdy 
zakon  jezu ick i zniesionym został, K siądz Ł u sk i-  
n a  odebraw szy  sw oje narzędzia fizyczne, m ate­
m atyczne i t. d . , zaproponow ał S tan is ław ow i 
A ugustow i, aby je  d la  którego z zak ładów  nau- 
kow’ych w  W arszaw ie  n a b y ł; chcąc zaś u ła tw ić  
sk a rb o w i, zaw sze próżnem u, n ab y c ie , ośw iad­
c z y ł,  że je  ustąpi R zeczypospolitej za p rzy w i­
le j w yłączny  w ydaw an ia  gazety  w  W arszaw ie . 
S tan is ław  A ugust w y d a ł mu niezw łócznie żąd a- 

* ny  p rzyw ile j i w  krótce potem  urodziła  się  Ga­
ze ta w a rsz a w sk a , n a js ta rsza  z w szystk ich  dziś 
żyjących w  Polsce siostrzyczek sw oich. Pożą­
dane w szakże to dziecko narobiło  w iele  zm ar­
tw ie ń  i k łopotów  K siędzu Ł uskinie. Z aczep ia­
ją c  w  niem niezgrabnie w szystk ich , osobliw ie 
zaś w olnom ularzy i  ta k  od niego zw anych li­
bertynów , pastw iąc się nieudolnie nad n ieprzy­
jació łm i Je zu itó w , kadząc bezczelnie Sem iram i- 
dzie pó łnocnej, śc iągnął na siebie zasłużenie ze 
w szystk ich  stron prześladow ania. J a k  grad  spa­
d a ły  nań  zew sząd pam flety , dopiekające mu do 
żyw ego. Jednego np. dnia odbiera L usk ina p a ­
p ier w  form ie listu  dobrze zap ieczętow any , a 
kiedy go ucieszony, ( s ą d z ą c , że to będzie ja k i  
opis uroczystości m a r y  a ż  o w y c h  do G azety je ­
g o ) o tw iera , zna jdu je  w nim w iersz n as tęp u jący : „ Wiersz do Księdza Łuskiny, z  okazyi 

Gazety warszawskiej.‘(
„ A  mnie d iabli do tego, że na B ia łe j R usi 
N ow icyat Jezuitów  otworzon być m usi,
Czem uś tego nie d o d a ł, ze poseł h iszpański 
Z an iósł o to m anifest przed tron w atykańsk i ? 

S traszliw ie mię obchodzi interes Pom bala,
N a którego św ia t ca ły  tw a zem sta obala;
Ż e  się w  w iedeńskim  klocu cud nowy ob jaw ił, 
Ż e  W ito lf  d a ł dw a domy, nadgrobek w y staw ił. 

Ż e  Jan  Pekador, mimo rzym skiego w y ro k u ,
B y ł zw any generałem , a to w ięcej roku;
Ż e  K arm el po liebrajsku  znaczy obrzezany;
K o t z w atykańsk ie j g a tk i zleciał, a bez rany . 

W ie m , że S k arg a  w ym ow ą b y ł w  sw ym  czasie
dzielny;

N a  co w  trzysta  la t pisać, że kam ień w ęgielny 
P ierw szy  jezuickiego za łoży ł m ieszkania ,
Z a  Z ygm unta trzeciego W a zy  panow ania?

Ja  nie tego w  G azetach politycznych szukam , 
L edw ie się nieraz z gn iew u słusznego nie pukam,,
0  w ojow nikach  b ierze m ię ciekawość now a,
Po co po jechał cesarz aż do M ohilow a?

A  ty mnie o Pom balu p raw isz tw e androny, 
S trasznie interessa te tyczą korony.
D rzesz H iszpanów , gdzie ty lko znajdziesz o-

kaz y je :
A ng lik  poncz w  G ibraltarze od Rodneja pije ,

1 M eksyk się zbuntow ał, K aró l zg łu p ia ł w przódy, 
Chcesz utopić B urbonów  wszystkich w  łyżce w ody. 
Po co ta  złość, ta  zem sta i to narzekanie,
W  m atem atyku, cz łeku  zakonnym , k ap łan ie ?  

P ozw alam , że n iek tórzy  z tw ego zgrom adzenia 
M ają n ie jak ą  k rzy w d ę  z zakonu zn iesienia; 
Acz za granicą w szędy im pensye d a ją ,
A  u nas in fu ły  i  p robostw a m ają.

T y , pow iedz, ja k ą  szkodę masz z tak ie j odm iany? 
Nie fryzujesz się, d ług ie j używ asz sutanny, 
In tra tę  znacznie w iększą niż przedtem  posiadasz, 
W in k o  stare zap ija sz , a  przysm aczki zjadasz. 

D ąsać się, gniew ać, p łakać , ty  niem asz ra c y i: 
Nie p rzeszkadzać, odpraw iać n ik t kontem placyi, 
Możesz w staw ać o p ią te j, koronkę odpraw iać 
I  zakonne ćw iczenia z ferw orem  odm aw iać. 

Rzym  ci tego -nie b roni, czyń co tw oja  w o la , 
M ęcz się ja k  A lojzy, K is tk a  i B obola,
A  chcesz się między zapnę mieścić pom ocniki, 
P isz , ośw iecaj, albo też ucz m atem atyki.

Jeźli pragniesz zakonnym  życie skończyć synem , 
Z ostań  D om inikanem , albo B ernardynem , 
Z aśp iew asz z rana w  ch ó rze , w tem  lektorem ,

zatem
Zostaniesz g w ardyanem , albo jubilatem .

Lecz gdyś K a to lik , szanuj w yroki kościo ła ,
I  w olę naśladow cy P io tra  A posto ła :
Uczcie w  k ra ju  zabranym , i to w as zaszczyci, 
B ądźcie obyw ate le , na cóż Jezu ic i?

Byli i  u wa3 zacni ludzie i niebiescy, 
L achow scy, B ohom olce, N agurczew scy,
A le też ( i  o w szystkich zgrom adzeniach m ów ię) 
B yli M alagrynow ie, są i Ł usk inow ie . 

W ielk iem i nieśm iertelną piszesz literam i 
K atarzynę, że się chce opiekow ać w am i;
Ż e  cię też stan  zakonny nie nauczył przecie , 
J a k  trzeba g łup ią  zem stę ham ow ać na świecie. 

Pomnij przecie, żeś P olak , m iej w  pam ięci i  to, 
Ż eś^ b y i obyw atelem  w przód , niż Je z u itą ,
Góż w skórasz, chociaż zakon Jezu itów  w rócą? 
Rozum iesz, że się skarby  rozdarte pow rócą? 

P o m n ij, żeś o b y w a te l, że ufność zaw odzisz 
M onarchy, gdy w  gazetach  nam  baje  rozw odzisz; 
M iałem  cię za cz łow ieka rozum nego, gdy ci 
Z le c ił . dzieje publiczne zbierając na nici 

N arodow i na w idok  w ystaw iać  polskiem u,
B y  użyteczne b y ły  ziom kow i każdem u;
W ierz  m i, n ik t cię nie lub i, ni za tw oje m inki, 
Ani za śm ieszne tw oje w  gazetach przycinki. 

Bądź Polakiem , s ta ra j się, ab y  naród dzieje 
In teresow nie czy ta ł, zn a ł odmian k o le je ; 
Inaczej będę p rosił M ow ińskiego , że ci
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Komedyą z twych gazet dziwnie śmieszną skleci, 
Z  dziejopisa głupiego wystrychnieć na żaka; 
Przyjm przestrogę, a z rady popraw się w ieśniaka/4 

Z stoicką stałością znosił Ksiądz Łuskina 
wszystkie pociski nieprzyjaciół swoich; ale gdy 
sejm czteroletni ogłosiwszy nieograniczoną wol­
ność druku, wywołał kilka nowych periody­
cznych pism treści politycznej w W arszaw ie, a 
między innemi Korrespondenta warszawskiego, 
daleko lepiej redagowanego, natenczas zabrakło 
starcowi cierpliwości, chciał Gazetę swoję po­
rzucić i resztę życia w ukryciu przepędzić. Zmia­
na rzeczy w r. 1792. dodała m u, jako nieprzy­
jacielowi sejmu wielkiego, nowej odwagi. Po­
dał! on w roku 1792. do Targowiczan następu­
jącą prośbę, malującą doskonale jego sposób 
myślenia, naukowe i umysłowe usposobienie i 
harak ter:

„ Najjaśniejsza generalna Konfederacyo 
obojga narodów 

„Niżej podpisany, zostając niegdy w zakonie 
jezuickim, bawiłem się moim własnym, nie za­
konnym kosztem, przez lat niemal dziesięć w cu­
dzych krajach, w  Niemczech, we Włoszech i 
we Francy i ,  doskonaląc się w naukach krajowi 
naszemu potrzebnych, a mało co pod ów czas 
w  tymże kraju naszym znanych, mianowicie 
w  matematyce, fizyce experymentalnej, astrono­
mii etc.; powracając zaś do ojczyzny, wywiozłem 
z  Paryża znaczną kollekcyą instrumentów mate­
matycznych, fizycznych, astronomicznych, mecha­
nicznych etc., do trzech tysięcy czerwonych zło­
tych kosztujących, które mojemi własnemi ex  
patrimonio mianemi pieniędzmi zapłaciłem i u- 
formowawszy z nich gabinet w W arszawie, da­
wałem przez wiele lat publiczne matematyczne 
i fizyczne lekcye dla młodzieży krajowej.44

„Gdy potem nastąpiło skasowanie zakonu je­
zuickiego, lubo miałem prawo zabrania z sobą 
te wszystkie kosztowne moje instrumenta, atoli 
zostawiłem one i darowałem publicznemu uży­
tkow i, oddając je pod dyspozycyą panującego 
dziś Króla JMci , za co tenże Król JMć dał 
mnie taki na drukowanie gazet przywilej cum 
ju re  exclusive, jaki mieli nadany sobie niegdy 
Jezuici od ś. p. Augusta III., króla polskiego.44

„ jes t i dekret sądów marszałkowskich su- 
premae instantiac, za utrzymaniem mojego przy­
wileju przeciwko JMci Panu Dufurowi, druka­
rzowi warszawskiemu, wydany, zakazujący dru­
kować te rzeczy, które przez pomieuiony przy­
wilej są zabronione. Spokojnie więc zostawa­
łem przy moim przywileju, aż do przeszłego 
sejmu rewolucyjnego, podczas którego przy nie­
ograniczonej wolności drukowania, zaczęto też 
wychodzić dzieło pod tytułem: Korrespondent 
w arszawski, wszelkie nowiny gazetowe, krajo­
we i nawet zagraniczne przeeiwko memu przy­
wilejowi ogłaszające. Nastąpiła potem szczęśli­
wie teraźniejsza Ronfederacya generalna targo- 
wicka, dawny rząd ojczyźnie przywracająca,

zaręczając jak  najuroczyściej w swoim akcie 
konfederacyjnym, iż ta teraźniejsza Konfederacya 
jest przy bezpieczeństwie majątków i przywile­
jów', osobom i urzędom służących. Na funda­
mencie tego Najjaśniejszej Konfederacji uroczy­
stego zaręczenia, zaniósłem sprawiedliwe moje 
prośby do juryzdykcyi marszałkowskiej o upo­
mnienie autora Korrespondenta warszawskiego, 
iż wolno mu drukować wszystkie uniwersały, 
mowy, dekreta, ordynanse, akcessa, recessa, ta- 
belle i inne wszystkie rzeczy i pisma całkowite, 
lecz nie w7olno drukować gazetowych pojedyn­
czych nowin, na których drukowanie dany jest 
mnie przywilej cum jure exclusivo. Upomniony 
od juryzdykcyi marszałkowskiej autor Korre­
spondenta warszawskiego przybył do mnie w mie­
siącu Septembrze, prosząc o pozwolenie, aby 
mógł do końca tylko roku teraźniejszego 1792. 
mieścić w swem peryodycznem dziele nowiny 
gazetowe, przyrzekając niekłaść już ich po za­
kończonym teraźniejszym roku, na co dał mnie 
na piśmie assekuracyą; alić w krótkim pote'm 
czasie tenże Korrespondenta warszawskiego au­
tor, dnia 13. Listopada pod Num. 84. w dziele 
swojern drukowanem publiczności ogłosił, iż od 
nowego roku 1793. nie ubliży dalszego znowu 
pisania krajowych i zagranicznych wiadomości, 
a to jakoby na fundamencie wydanej rezolucji 
od Najjaśniejszej Konfederacji generalnej. Ze 
tej tak niespodziewanej i uciążliwej dla mnie 
rezolucyi (w  jakich ona wyrazach i słowach za­
padła) w piśmie swem tenże autor nie wyraził, 
chciałem się o tejże rezolucyi informować w Gro­
dnie w Kancellaryi Najjaśniejszej Konfederacji 
generalnej; lecz w tejże Kancellaryi odpowie­
dziano, że ten interes autora Korrespondenta 
warszawskiego na żadnej sessyi Najjaśniejszej 
Konfederacyi generalnej niebył proponowany i 
na żadnej sessyi żadna rezolucya nie nastąpiła. 
A chociażby co (  niewiadomo jakim sposobem)  
nastąpiło, stałoby się to pewnie ad mule nar- 
ra ta , czyli subreptitie, bez uczynionej z strony 
mojej dokładnej informacyi względem mego cum 
jure exclusivo przywileju. Wszakże może autor 
Korrespondenta warszawskiego drukować wszy­
stkie rzeczy całkowite, jakie są uniwersały, nóty, 
memoryały, rezolucye, rozporządzenia juryzdyk- 
cyów, dekreta, mowy, ordynanse, akcessa i re­
cessa, tabelle i inne rzeczy całkowite, jak  do 
wiadomości publicznej wielce potrzebne, tak ró- 
wmie i skupne; ale nie nowinki gazetowe, a to 
jeszcze nawet i zagraniczne. Jeżeli zaś tenże 
autor chce ogłaszać wszystkie wiadomości gaze­
towe, niechże swe dzieło drukuje w  Grodnie, 
gdyż przywileju mojego ju s  exclusivum  jest tyl­
ko na koronę, nie zaś na W . ks. litewskie. 
Tym sposobem nie będzie następował na mój 
przywilej, który jest jedynym ( a  to jeszcze tak 
drogo i pracowicie nabytym) moim majątkiem; 
nie mam albowiem żadnych prelatur, ani bene- 
fieyów, jakie atoli ma w Litwie autor Korre-
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>  spondenta warszawskiego (K siądz Karól Mali­
now sk i); przeto też rezydując i drukując swe 
dzieło w Litw ie, byłby bliżej swej prelatury, 
a  najbardziej swej plebanii, którą tam ma cum 
cura anitnarum,u

„Składam te moję najpokorniejszą supplikę 
przed Najjaśniejszą obojga narodów generalną 
Konfederacyą, mając sprawiedliwą nadzieję, iż 
jak  w swym konfederacyjnym akcie zaręczyła 
wszystkim bezpieczeństwo majątków i przywile­
jów osobom i urzędom służących, tak i mnie u- 
bezpieczy przy moim przywileju, a chociażby 
miało co kiedy nastąpić przeciwko przywilejom 
cum ju re  exclusive , spodziewam się tego do­
datku salvo moderno possessore; gdyż nie dłu­
go tym moim przywilejem będę zawadzał; za­
czynam albowiem już rok sześćdziesiąty ósmy 
życia mojego, pracami i trudami (mianowicie 
walcząc przez lat 20 z dzisiejszymi zdradliwy­
mi filozofami i mocnymi duchami) wielce sko- 
latanego.“

Drugi podział Polski zniweczył nadzieję Łu- 
skiny wydawania Gazety warszawskiej cum ju ­
re exclusivo. Nie dose na tym dotkliwym dian 
ciosie. Bankructwo Teppera przyprawiło go o 
utratę kilku tysięcy dukatów. Stratę^ atoli tę 
zniósł umysłem męskim, i żalącemu się na po­
dobne nieszczęście 'W yrwiczowi wyrzekł pamię­
tne słow a: „M iły bracie, nie my, ale nasi suk- 
cessorowie troszczyć się o to powinni! li Umarł 
na schyłku zeszłego wieku.

Opisanie klęski liumańskiej i całej 
Ukrainy, w  r. 1768. poniesionej.

(Z  w spółczesnego rękopism u.;
Ten tak straszny nieszczęśliwy przypadek 

wszczął się i wybuchnął z monasteru motrenskie- 
”•0. Tego' albowiem monasteru przełożony bez­
bożnie sobie postąpił. Namówił sobie Kozaków' 
Zaporowskich; na początek kilkudziesiąt do sie­
bie sprowadził , gromady pobliższe pobudził, 
dawszy tym błogosławieństwo swoje, aby Po­
laków, Unitów, tak duchownych jako i świe­
ckich i Żydów, od najstarszych do najmłodszych, 
dzieci bez najmniejszego skrupułu, wycinali, a 
kogo by zaś zostawili z Polaków, albo Unitów 
przy życiu, żeby ich przechrzcili na Dyzunitów. 
Po odebranein błogosławieństwie tegoż przełożo­
nego zebrane hultajstwo gdy się ruszyło z miejsca 
w  podróż na zaczęcie roboty tyranskiej, zna­
czna zaraz liczba Kozaków i chłopów ciechryń- 
skich, czerkuńskich, i śmielańskich, białocer- 
kiewskich, tyszańskich, zebrała się w’szedzie 
po miasteczkach, ukraińskich wsiach, rozwlekł­
szy się zabijali, w  Liszance Imć księży Fran­
ciszkanów kościół spustoszyli, Księży jednych 
powieszali , drugich po lasach kryjących się, 
z chłopami onych szukając, pozabijali. A  że 
całej Ukrainy Szlachta i Żydzi do Humania ja ­

ko do fortecy bezpiecznej dla ocalenia życia 
swego zjechali się, do tego Humania wszystkie- 
mi siłami sposobili się na rozbój, i nie rapto­
wnie, ale z wolna wkraczali w Humańszczyznę, 
Chłopów wprzód po Humańszczyznie jednając, 
to niby ukazem monarchini rossyjskiej na takie 
bezbożności, to trunkami, to rozdawaniem rzą­
dów panujących między sobą, dając otuchę, że 
już więcej panowie polscy panować nad nimi 
niebędą, że wszystka Ukraina od Polski odebrana 
przez nas, jeszcze się Wołyniowi i Podolowi po 
łbie dostanie. Zaczęli najprzód robotę sw-oję 
w Humańszczyznie od wsi Ryżany, w której 
szlachtę osiadłą niespodziewanie obskoczywszy 
z żonami i dziećmi i służącymi pozabijali. Szla­
chta niektóra w własnych domach broniła się, 
tych ogniem zapaliwszy i ich domy ogniem wy­
gubili. Bulcy, miasteczko, o milę tylko od Ry­
żany odległe, w tem missya przez Księży Mis- 
syonarzów Bazylianów' odprawiała się tegoż 
czasu; zaraz się chłopstwo poczęło buntować i 
na Księży przechwałki czyniąc, sami do cerkwi 
na nauki przestali chodzić, i dzieciom swoim 
zakazali. Kapłan nawet sam tamtejszej cerkwi 
wyrzekł się i lud pobudzał do buntów, dla cze­
go Księża Missyonarze nieskończywszy missyi 
salwując się poumykali, a Hajdamacy po całym 
kluczu rozwlekłszy się, tyranią swoje wypełniając 
z Bulców do Sokołówki i przyległych wiosek, 
W'szędy pustosząc, wszystkich Polaków żywych 
gubiąc, tamże i JMć Pana Guniowskiego, chociaż 
Rusina, tylko że i Unitę zabili. Była ta ich 
włóczęga przed attakiem liumańskim przez dni 
pięć. Nim to hultajstwo przystąpiła pod Humań, 
JJPP. Pułkownicy oba i Magnuszewski z ludem 
w kilkuset koni zbrojni naprzeciwko nich wy­
szli, chcąc dać odpór od Humania zbójcom zaja­
dłym i nie bez skutku byłobyto nastąpiło, gdy­
by Sotnicy Gonta z Ułasonkiem nieodmienili 
wierności swojej i posłuszeństwa Pułkownikom 
sw oim , lecz ci pomienieni Sotnicy umówi­
wszy się z tamtymi, zgodzili się z zaporowskie- 
mi na rozbój i zgubę Humania, wiedząc, że już 
hulają z Sokołówki prosto do Humania; poszli 
żw aw o, za nimi pospieszyli, ale na nich na­
trzeć niechcieli, tylko się łączyć z nimi; swo­
im Pułkownikom za kommendę podziękowawszy: 
umykajcie, jeżeli na świecie życ chcecie jeżeli 
nie od tamtych, to od nas samych poginiecie. 
Jakoż już i zasadzka gotowa b y ła , bo skoro 
tylko PP. Pułkownicy od swoich na bok udali 
s ię , zaraz siedmiu zasadzonych w lesie zbójców 
goniło, i dwóch trębaczów wraz z Pułkowni­
kami, niemogących uciec, pozabijali. Miasto Hu­
mań zawsze ostrożne było; tem bardziej sposo­
biło się słysząc o następującym attaku pewnym, 
dla tego zewsząd z armatami, granatami i lu ­
dem zbrojnym było znacznie opatrzone; przyjazd 
do miasta jedną bramą tylko był pozwolony, in­
ne zaś palisadami zmocniona, zatarasowane; po 
bramach i miejscach szańczystyck armaty na o-

Nt.
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kolo miasta pozataczali, po strzelnicach ręczną 
strzelbą wszędzie dość rzęsisto, jako  to : K oza­
k ó w , szlachty , m ieszczan, pachołków , studen­
tów , Ż ydów , chłopów , porozstaw iali, wszy­
stkich z orężem, prócz tych Żydów, którzy nie- 
mając o ręża , siekiery , topory, siekacze, kosy 
na żyrdzie nabijali, których w ielka liczba była. 
D zień przed nieprzyjacielsluem przyjściem nie­
którzy Ichmść przeczuwali K ozaków  zdradę, 
naradziw szy się, wyjeżdżać chcieli z miasta, u -  
n ikając niebezpieczeństwa. Sami PP. Rządcy 
m iasta w ybrali się do w yjazdu, ale Żydzi nie 
puścili, m ów iąc: gińcie w raz z nami, jeżeliście 
nas dotychczas uwodzili. Już ledw o Pana Gu­
bernatora niezabili; dobywać miasta znowu za­
częli przed południem o godzinie l i t e j ;  najprzód 
nieprzyjaciele, chcąc uderzyć hurmem do bramy, 
na same armaty w padli niespodziewanie, ale ko­
menda niepoznawszy hułtajów , uw ażała ich za 
swoich; tymczasem zbójcy obskoczyli całe miasto 
naokoło, zaraz przedmieścia palić zaczęli, w szę­
dzie po dom ach, w innicach, stodołach przed­
miejskich szukać Ż ydów , P olaków , i zabijać 
poczęli; przybył na poczętą robotę w półgodziny 
i Gonta na pomoc pod Humań z swoją komen­
d ą , i skłoniw szy się Maksymowi Żeleźniakow i, 
starszemu tych buntowników, udał się na dru­
gą stronę miasta, a złączyw szy się w raz, robo­
cie k rw aw ej pomagać i szturm przypuszczać za­
czął. , Mój Boże! jak a  bojaźń w narodzie była 
będącym w  mieście, że c i, którzy po k ilka ra ­
zy przysięgę w ykonyw ali, w  potrzebie obrony 
na  wierność godne prośby Urzędników odbiera­
l i ,  ruble tysiączne, trunki w szelkie przyjm owa­
li, życzliwymi, przyjaznymi, wiernymi życie sw o­
je  na p lac , za całe miasto łożyć oświadczyli 
się , potem przysięgę złam aw szy, na zgubę za­
pisawszy się z innymi hultajam i; ja k a  boleść 
św ieckim , zakonnym osobom, w idząc się być 
w  tak  wielkiem niebezpieczeństw ie, patrząc na 
krzyw dę B ogu, kościołom w zgardy, widząc tak 
w ielkiej ruiny w  dobrach i niepowetowane szko­
dy! W szyscy tedy będący w mieście daw ali od­
pór okrutnikom , od godziny zaczęcia, jedenastej 
przed południem attaku, przez noc całą nieusta- 
w a ł ogień z armat i ręcznej strzelby, aż naza­
ju trz  do godziny dziew iątej. Inni wierni Chrze- 
ścianie w  kościele, w cerkw iach , w kościele 
bazyliańskim modlitwy gorące, spowiedzi gene­
ra lne , processye na około miasta cum sanctissi- 
mo czynili, obraz M atki N ajśw iętszej Bolesnej, 
w  kościele księży Bazylianów w  w ielu potrze­
bach doświadczony, gdy na processye noszono, 
Żydostwo nawet niewierne z wielkiem w zdy­
chaniem i płaczem , rąk  do góry wznoszeniem, 
do ziemi pada ło , w  głos wszystek w o ła ło : 
M atko Najświętsza ratuj nas! K ilkanaście osób 
Chrztu świętego prosiło i przyjęło. Przy pomo­
cy Boskiej i M atki jego N ajśw iętszej, niedopu- 
ściliby krw ie przelania sw o je j, gdyby Gonta 
sotnik fortelem swoim diabelskim  nie zw iódł

w  tej utarczce; ten bow iem , w idząc żw aw ość 
regularnych choć mało żołnierzy i  armat wszy­
stkich znajdujących się w  mieście i broniących 
się dobrze, biegając naokoło miasta: „poddajcie się, 
nic wam nie będzie!" w ołał. W szczęło się w  mie­
ście zamieszanie, zaw ołali tedy na lud, aby broń 
z łoży ł; uspokoiło się, bramę otworzyli i wyszli 
naprzeciwko nim , nadzieją tusząc życia sobie, 
ponieważ mieli upewnienie od nich. Ale sie na 
te'm oszukali; po odemknięciu bramy dobrowol- 
nem , po złożeniu oręża ja k  najp rędzej, jedni 
z jednej strony miasta pale poczęli podcinać, 
i podcięli, drudzy tumultem wielkim bramą 
w7padłszy, swoje okrucieństwa wywierać poczę­
li. Na opisanie wielkiego krw ie rozlania chrze- 
scianskiego i żydow skiego, spustoszenie św iąt- 
nic Pańskich, nie atramentu ale łez gorzkich za- 
życ by potrzeba; albowiem zbójcy wszedłszy 
w  miasto, wszędzie po ulicach, rynku, domach, 
jedni rozbiegli s ię , drudzy przy bramie zaraz 
miasta trupem wyściełać poczęli, do kościoła 
wpadłszy, na modlitwie będących ludzi wiernych 
ztamtąd wyprowadzili na cmętarz i zaraz tyrańsko 
męczyli i zabijali tamże. Jmć. Państwo Rzążew- 
skich, stolnikostwo wojew ództw a bracław skiego, 
JP . M arkowskiego, Korzeniewskiego, Skarbnika, 
Leżyńskich, Zawadzkiego, W innickiego, Ciesiel­
skiego, Tomaszewskiego, pisarzy komory skar­
bowej i w ielu godnych i zacnych koło dwóch- 
tysięcy szlach ty , także JPana Młodanowicza, 
Gubernatora z żoną i dziećmi, (córkę jedne tegoż 
cztery razy pchnęli spisą ) ,  i innych bardzo w ie­
lu, pozamęczali; z cerkiew także powywlekano 
i zabijano. Pod ten czas sam zabijania, u Księży 
Bazylianów Msze śpiewano, gdzie wielu się na 
modlitwę zgromadziło; "wpadłszy zajuszeni spra­
wcy do kościoła, wytrzymali nabożeństwo; po 
skończonej Mszy świętej i innych modlitwach, 
zaraz zaczęli strzelać do ludzi w kościele, pa­
stwić się, wywlekać i zabijać. Jmć K siędza R ek­
tora bazyliańskiego postrzelili wprzód i pote'm 
go się pytali o pieniądze, i zaprowadziwszy do 
k lasztoru , k łó li go pote'm na podwórzu, nakoniec 
do rynsztoka wtrącili. Skłóli pote'm V ic e -Rek­
tora w kościele, bili nahajam i, kijam i; Księdza 
Jmć Zakrystyana, M issyonarza, obnażywszy do 
koszuli, od nóg aż do głów skrw aw ili i zranili; 
wszystkich trzech zw iązali, na rynku na około 
wodząc, wszystkie w yw arli bez miłosierdzia, bi­
jąc i tłukąc, okrucieństw a; pod areszt zaprowa­
dzali i tam niewiele pozwoliwszy życia, wypro­
w adzili na ulicę i pokłóli ich ; ciała przez k il­
ka dni w alały  się, dla zabronienia pogrzebu. 
K lasztór 0 0 .  Bazylianów, nawet niektórzy mie­
szkance do najmniejszej rzeczy złupić dopoma­
gali, i na studentów Ritus G raeci, instygowali, 
do tyraństwa zajuszonych zabójców pobudzając. 
Z  kościołem Księży świeckich to samo się stało; 
Księdza Prebendarza po wielkiem morderstwie 
pow iesili; Najświętszy Sakrament rozrzucili i  
dep tali, w  rękach ta rli, p lu li, je d li, w lu lki
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swoje k ład li; krucyfix Pana Jezusa ukrzyżo­
wanego bluźniąc na postronku pow iesili; obraz 
M atki Najświętszej spisami k łóli, strzelali, dep­
ta l i ,  mówiąc: „Niechaj was teraz M atka N aj­
św iętsza b ron i! wczorajeście się po mieście w łó ­
czyli, prosząc od niej obrony.“  Świętych Aposto­
łów  Piotra i P a w ła , wyrżniętych z drzewa, po­
stawiwszy ich w bramie, Konfederatami nazyw ali 
i  strzelali do nich, potem postawili ich na miej­
scu błocistem , cepy przyprawiwszy na większe 
urągan ie , mówiąc, aby temi błoto młócili.

(Dokończenie nastąpi.)

Opisanie zabytków niektórych staroży­
tności, odkrytych w  zachodnich guber­

niach cesarstwa rossyjskiego,
przez 

Eus. H r. T . . .
(Dokończenie.)

V .
B  ó z  t  w  a.

M itologia litew sk a , zupełnie różna od s ła - 
w iań sk ie j, mniej lub więcej dziś już je s t w y­
jaśniona przez pilne badania dziejopisów i sta- 
rożytników . B adania takow e muszą napotykać 
■wielkie trudności, tudzież nader opieszale po­
stępow ać; albow iem , przy w prowadzeniu w ia­
ry ' C hrystusow ej, żarliwość re lig ijna , burząc 
stary pogański zabobon, w  gruzach istnienia 
jego wszystkie zagrzebała ślady. K iedy miej­
sca W ajdelotów  i  K riw e  pogańskich proboszcze 
chrześciańscy za ję li, w łaściw a L itw y i Zm uj- 
dzi narodowość upadać i ginąć zaczęła , przy 
nowem tych krajów  przeobrażeniu. Do dawnej 
swej mowy przybrali oni wiele słów  i sposo­
bów  mówienia obcych, a nowa w ia ra , nip mo­
gąc starego obyczaju w ykorzenić, cierpiała i 
przysw ajała  go sobie. Z tąd to siady poganiz- 
m u , ' w  najśw iętszych naw et obrzędach i uro­
czystych chrześciańskich ofiarach, do naszych 
doszły czasów.

Nie same tylko plastyczne wyobrażenia bóztw  
odbierały oznaki czci u pogan; kłaniano się 
jeszcze prócz tego: słońcu, w odzie, drzewom ; 
jednem  słowem , wszystkiemu, w  czem tylko 
pew ny rodzaj pożytku i opiekuńczej pomocy 
dostrzegać można było. Dzieje podają nam, że 
jeszcze w  połow ie siedmnastego w ie k u , w  da­
w nych Inflantach polskich, lud ciągłemi naja­
zdami rozpędzony po la sach , nieznając św ia tła  
w iary , oddaw ał cześć dębom, lipom i t. p. 
Na L itw ie , gdzie fanatycznie lud do drzewa 
poświęconego by ł p rzyw iązany, miejscowy ka­

p łan , nie zrażając go przymusem, zaw ieszał na 
drzewie znak K rzyża Ś. lub obraz j a k i ,  a po­
bożność bałw ochw alcza, mimowolnie praw ie, 
ku  czci praw ej w iary kierow ana była.

Jakiekolw iek tylko wyobrażenia bogów do­
tąd odkryto na L itw ie , o jak ich  znowu trady­
cyjna dochowała się pam ięć, to wszystko skrzę­
tnie zebra ł i opisał Teodor Narbutt w  D zie­
ja c h  narodu litew skiego ; odkrycia w  przyszło­
śc i, w szakże, bóztw  jeszcze nieznanych dotąd, 
bardzo są podobne do prawdy. I  tak  znalezio­
ny niedawno na Żm udzi posążek , (T ab . 4., fig. 
1 . ) ,  zdaje się być wyobrażeniem boga wojny 
Iia w a s;  a w ątpić się nie godzi, iż dna jezió r i 
rzek  litew skich ukryw ać m ogą, zaniesione i 
przysute p iaskam i,  podobne tym liczne posą­
g i, k tóre , burząc pogaństw o, w  głąb wfody ze 
w zgardą ciskano.

V I.

M o n e t y .
Pieniądze znajdow ane, najczęściej, w  zna­

cznej ilości, czasem na miejscach pobojowiska, 
nie odkryw ają n ic , coby dotąd w  numizmatyce 
nie było znajom em , od hrakteatów , aż do fran­
ków  Napoleona; cokolwiek ty lko , przez odko­
pyw anie, odkryć można było, wszystko to w ska­
zuje ślady najścia n ieprzy jació ł, przed którymi 
najczęściej ukryw ano pieniądze w  ziemi. K u 
dawnej granicy, między Polską aR o ssy ą , znaj­
dują nie mało monet ruskich nadzw yczaj dro­
b nych , srebrnych podługow atych, zwanych u 
ludu rezańcy, różnego stęp ia, i najznaczniejszą 
ilość monet srebrnych, Zygmunta I I I . i Jana K a­
zim ierza; za których to panow ań najsroższe, 
w  tej stronie, odpraw iły się wojny. —  W  oko­
pach i na pobojow iskach, z czasów ostatniego 
najścia S zw edów , znajdyw ano pieniądze mie­
dziane Piotra W ielkiego. Na L itw ie w łaści­
w e j, pieniądze srebrne, bite za Zygmunta Au­
gusta, z pogonią; w  Inflantach monety ryzkie i 
szw edzkie, a wszędzie zadziw iają znakomitą 
ilością szelążki miedzianne Jana K azim ierza.—  
K u granicy inflan t, w gubernii pskow skiej, zna­
leziono pieniądze, zachow ujące się dzisiaj w  ga­
binecie Akademii S. Petersburskiej, z napisem: 
„D eiiga  PskowsJcaja“ ; z drugiej strony popier­
sie mężczyzny, w  książęcej m itrze, trzym ające­
go bu ła t w  praw ej ręce; lew a zaś przyłożona 
do piersi. Takow ą monetę antykw aryusze ros- 
syjscy uznają za najpierw szą bitą  w  Pskow ie, 
a wyobrażony książę ma być Dow m ont, książę 
litewskie.
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Ubranie kobiety, odkryte w  Taurogieniach , na L itw ie .

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie« (Redaktor* J. Łukatitwiu.)


